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W I A D O M O Ś C I  K R A JO W E .
K r a  k ó w . —  Pro rek to rowi#  obu Liceów Kra* 

fcowskich zawiadomiai ę  publ i czność ,  źe w sku­
t k u  uc hw a ły  obydwóch zg rom adz eń  l i cea l ­
n y c h  d. 22 b. m.  i r.  zapadł cy ,  powtó rzone  
będę zapi»v uczn iów , na zaczęte  z peczf-  
t k i em  b. m .  półrocze do szkół  p r zv ' pć  się mt< 
>?cych ; zapisy ta odbędę się w dn iu  8 i S 
kwie tn i a  b. r.  obecność  rodzi ców,  op i ekunów 
l u b  o»bb dozór  domowy  m a i ę c y c h ,  ie i t  i i te-  
t n y m  warunk i . im  p r i y i f c i e  uczn ie  do szkoły;  
w p r z ec iwnym ra z i e ,  uczeń niemaif tcy nale-  
i y t e g o  dozoru ,  n ia  będzie do szkół  p r zy i ę tym.  

(podpi sano)  To m as z  W ysocki  
N .  W .  i F .  D r ,  P ro r ek to r  L i c e u m  S .A n n y .

X.  Józe f  Karol  K a r p iń s k i  
r n o n i k  Kielecki ,  Prorok!  Lic  S. Barbary.

W a w z a w a  25 Marca .  —  Szerzyły się u nas 
wieści  o n.e jokoi ac '1 Rotayi  ; n i#  powtarzal i -  
l t » y  ich w p u m i e  na szym.  Od k i l ku  dni sta­
wa ły  i i ;  en* co t a i  m ec n i ó y s ł em i  j >UŹ i

gazety zaczęły o n i ch  w tp o m i n sć ;  m ów iono  
ze  ń rrm o łów  stoi na czole r e w o l u c j i ,  źe  o- 
doz aa iego biega po R-ssyi .  —  Kto zn* ta­
j emn iczość  rzftdu ros sysk iego ,  iogo t r oskl iwe  
u t r z y m y w a n i#  na rod u  w cięgłey i n t e r e s tu  pu ­
b l i cznego n i ewiademoś t  i , iego s t a r anne  za ­
biegi w uk ry w a n iu  wszystkiego,  coby ludoyyi 
no bezprawi# iego w ledcow  oczy' o tw orzyć  
m  g in  —  t en  poymi#  iak t r u d n e m  i«ct spr a­
wdz en i e  wsze lk ich  zdarzeń z łowieszczych dle  
t ego Rzędu.

T e  pe w na  źe od dni  k I kunas tu  tak Bossya-  
n ie  łęczęcy s’ę z nami  d o b r a w o l n i e , iek i 1  

b ran i  w n iewolę ,  zezna w *li i ednozgodnio,  iż po 
oboza th  ro$svłsk cb b iegały g łu c h e  wieści o 
rozruchach* »  g łębi  Ros«yi.  Na re szc i e  zda rzy ł  
p r zypadek  , iź przy eff ic#rze ros syyskim ozdo­
b i on ym  znakami  S. Jer zego , p o l e g ł r m  w bo- 
iu , znaleziono odezwę  w ięzyku ros syysk in i ,  
um ie sz c zo rę  tu w yyiernym p rzek ładzi e .  T 10 - 
sk l iw# rozpoznani e  z ew n ę t r z ny ch  oznak  zna­
lez ion ego  ex em ; lorra , przekonało n a i , i i  te
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t t’e  'e»l f ab ryka t  w  p rowincysc ł i  pol sk i ch  po ­
wst ały ;  co zoś do ićy osnowy,  sam czy te ln ik  
pozna  , źe iest na t ch n i on a  d u c h e m  p rawdz i ­
w ie  ru s k i m  :

“ Wa le czn i  Synowie  Ro ssy i ! —  S ieamdzi e -  
• ' ęc io l e tn i  s tarzec,  w cij lgu czte rech panowań ,  
a n a ro d e m  i I r a n e m  dobrze  obezaany ,  p r ze ­
m aw ia  do was R o s s y a n i e :  z s e r cem poświęco­
n y m  dla dobra oyczyzny,  przy s chy łku  życia,  
bu r zę  de spo ty zm u  sko ł a t a ny ,  chco w lzc  w 
dusze  wasze czucia na rode we y  wolności  i 
u m r z e ć  w o ln ym .

Podni eśc ie  wasze g łowy,  Rossyani e ! Cała  
E u r o p a , & szczególniey gdzi e  oświeceni e  r oz­
n iec i ł o  błogjl  p r awdę  , wszyscy tern s am e m  
u c z u c i e m  przeięci ,  zmierz i l i  sobie t y r anów,  i 
u c z u l i ,  źe n i em a  większego zh ańb i e n i a ,  iak 
znos i ć  spokoyni e  m e w o ję  i i a r zmo  despoty­

z m u .
Rossyan i e !  N a  toż wa m dane  si lno d łoni e ,  

1 n i eu s t i a i zone  dusz e ,  abyście  n i emog l i  skru-  
azyć na łoż ony c h  w i ę z ó w  ?

Rossy a , Królowa pó łnocnćy  Eu ro p y ,  oca l i ­
wszy wo lność  na rodów , sama  wolności ą nie 
upad n i e .  —  C ze m u ż  P rzebóg ,  jęczycie pozba­
wien i  ożywney  o d w a g i ? —  W y  N i o w o l m k i ,  
i wasz C a r  despota , drżycie przed ob l i c zem 
aam owładz twa  , i t a m o  pomyś l en i e  o wo lno ­
ści , wys . ę pk i em nazywac i e !  Wy walaczni  w  
obec  nieprzy i a c i o ł , s t raszni  moca r s twom świa­
t a ,  iesteście n i ewo ln i kam i  uprzedzen i a  i p r ze ­
m o c y  !

Rossyani e  ! Oczy wszystkich na rodów sp na 
was  zwrócone .  Zna na  św ia tu  n ieugi ętość  d u ­
cha ,  i s i lna prawica  rusk iego  boha tyr a .  Z n a ­
n a  prostota oby cza i iw ruskiego rolnika , i 
wzn io sły  du ch  obywatel a .  A l e ,  na cóż się 
zdadzę te  dary przy rodzeni a ,  t am  , gdzie  de ­
sp o t yzm  pa nu i e  w im ien iu  władzy p i aw ney ;  
gdz ie  d u m a  wznoszęc  ha rde  cz o ło ,  potręca 
Jsl i£uiego nogę  pogardy,  a szeroko rozpostar te-

mi  s k r z y d ł a m i , wzbran ia  zakwi tnf ić  szczę­
ściu i w o ln o śc i .—  Cóż za t r zy mu je  w.->sz po­
pęd do uzyskan ia  szczęścia na rodo  wego,  i nie* 
ocen ioney ,  z lotey wolności  ? Może to up rze­
dzenie ,  że  oycowie  wasi rodzi l i  się i um ie r a l i  
n i ew o ln ik am i .  N i e ,  n i e ,  zais te!  Oświata* 
pr zebiwszy m g ł ę  n i ew o l i :  do tego doszła sto­
p n i a ,  źe na jub oż sz y  Rossyan in  , czuie  calp 
wagę i świę tość  wolności  ; locz n iesposobny 
dz i a ł ać  bez obcego popędu,  wzdycha  t y lko  \» 
m i l cz en iu  , na to źe iest pozbawiony swobody.

N i e m a  p r zyk ł adu  w his toryi  narodów,  aby 
się nie dobi ł  wolności  , kto iey si lnie i gorgco 
zap ragną ł .  B j g  sam błogos ławi  p r a w e m u  
przedsięvvzięciu.—• Spoyrzyyi  ie tylko na szczę­
ście i n ny ch  na rodów,  wy ofiary,  coraz c i ęż ­
szego despoty zm u  ! Spoyrzyyc i e  u siebie na  
m i ło ś ć  l udu  ku s w e m u  w ład i cy ,  który z r azu  
panowa ł  z ł agodnośai ę  i m i ło s i e rd z i e m ;  lecz 
późmey zaślepiony du m ę ,  ob ł ąkany  przez po- 
d łye h  zauszników,  zawiodl  o k r u l m e  powzięt e  
nadzie ie .  — Spoyrzyyc i e  na owoce lego spr a­
wiedl iwości  i mi ło s i erdz ia ,  k tó r e  r  >czył obia- 
w ić  n a  n i e p rzekonanych  i n ieosgdzonych o- 
f l arach,  r odz s i em  kary ,  dot fd  bezprzykł adney 
w Hossy i. — A to dla tego iedynie  , aby m ó g ł  
s am ow ła dn i e  panować .  —  Spoyrzyyci e na te* 
r aź meysze  t r yumfy  Na rodowe ,  z lakierni  bo- 
h . t y r o w e  nasi powróci l i  z T u rc y i .  P o w r ó ­
cili —  ale  nie wszyscy! —  Gdz ież  ich t owa­
rzysze broni  ? Gdz ież  bracia na szych  Rossy- 
*n ? T - m  oni  za Ba łk an am i  ! w b i su rm ań-  
skiey z iemi  spoczywaig ich kości .  O  gdyby 
p r z yn ay m ni e y  m ó g ł  w swey boleści z aw o łać  
rozżalony Ro ssy an in :  “ On i  za nas zg inę l i !  
za dobro oyczyzny p o l e g l i ! , , —  A l e n i e !  T o  
ofiary despo tyzmu  ! drogi e n a s ze m u  ser cu  o- 
fiary p rzyni es ione  d u m i e  i dzikości  dwóch  sa- 
m o w ł a d z c d w . —  Gdzi eż  oycowie ,  bracia ,  i sy- 
ny  n a s z e ?  —  Już  n i e  wrócę!  lecz spr awied l i -  
wey z e m ś c i e ,  p r z ys y ł a i j  do nas towarzyszk i



tw y ch  g rohbw,  zarazy,  aby te,  chcącym  osią­
gn ą ć  wo lność  baz u s i ł ow ań ,  wo lność  n a m  w  
n z u m i e  i chol er ze  przynios ły .

Pat r zaycio  J»  poms tę  Boga obrażonego za­
m a c h a m i  no ce rk i ew  naszą pr ze s ławną,  coraz 
g roźn i e y i z am i  od cza iu  Cara  Alex i e i a  Feae-  
r o w l c z a !

R o n y a n i e  ! Lęk ayc i e  się aby każda m i ­
nu t a  n iep rzynosi ł a  wain coraz s roż i zych  
nie i zczęść .  W i d z ę ,  jak wszy it ko  do t e ­
go zamiarze .  —  Oto zorza szczęścia n a ­
rodów ,y n . u k a ,  bez opieki .  Oto ha nde l  bez 
pomocy i wsparcia od Rządu  ; kupcy przy-  
gni eceni  op ła t ami  ; rolnicy poda tkami  w y ­
niszczeni ,  okupuiy swoie du sz e ,  iak gdyby ie 
z ryk  Cara odebral i .  —  S ta rodawn i  uo yw i -  
tóle Rossy■, *v zan i e dba n iu  i poga rdz i e ,  a 
p rzybysze  zay rnmą p ie rwsze  noieysea w kra* 
iu.  —  Oni to obdz ie r a ją  Rossyyskich podda­
nyc h ;  d o  to n i e  bracia nasi .

A  gdzież duch  woienny?  Gdz ie  s t arodawne  
boha ty ry  Rossyi?  Gdzi e  D o ł go r uko w ie  , Po-  
zarscy,  M m i n y ,  którzy w imie  Boga ,  Na rodu  
Cara  kiedyś się uzbraial i .  —  Wszyscy poto- 
gli .  _  nas Obrano za o h yd ne  na rzędz ia  de- 
spotyzmu .  O  biada,  biada n a m . —  A my  śle- 
P°  posłuszni  !

Rossyani e!  My wszyscy u sk a r żam y  s i ę ,  
wszyscy gorzkie  łzy na próżno w y le w a m y .—• 
'Właściwyź to oręż w a l e cz ny m  synom Rossyi?  
z m i ec z em  w r ę ku ,  wpośród stolicy,  i w po­
lu  bi twy oc| pp}noCy ku  po łudn iowi ,  idźcie 
dobi i ac  się narodowej '  wo lnośc i .—  Cóż zdo ­
ł a  się op rzeć  waszemu  m ę z t w u ?  P ad n ą  ba ł ­
wany  de spo t yzmu  p rzed  na rodową  wolnością,  
r oz tworzą  się xiegi  z akon u  Bożego ; Ca r  
zos t an ie  oycetnj  a my  iuź n i e  s ieroty,  i m e  
obcy n S własney z i emi ;  r ównie  iak Angl icy 
i P r ancuz i j  r ówn ie  iak nasi  bracia w C h r y s t u ­
sie Grecy  zos t an iemy  w o ln i ,  i wieczną  ch w a ł ą  
n i e śmie r t e l n i .

Wys t ęp uyc i e  na po’ e wolności ,  wy synowi*  
W o ł g i , i i n n e  plemiona. . !  I  n a m  czas dz i a ł ać .  
Któż będzie  śm ia ł  przeszkodzić  dostoyny in  
s yn om  Bossy i ?

Po wi t a ły  narody mn i ey  s ł awne  od n a s ,
i m n i ey  ludne ,  o toczone zewsząd moca r s twa­
mi  czyha i ąceuu  na ich zagładę.  Rozsypan i  
połączyl i  się; a zbroyni  swo im i cu dz ym  o- 
r ę ź em ,  spieszą na głos oy czy zny b r e m ć  p r aw  
i swobód na rodowych .

Wyb i ł a  godzina .  —  Bóg w którego r ę k u
los kró lów i n a r o d o w ,  i n a m  pobłogos ł awi ł .  
Rossyan e! z e r w i j c i e  pęta  f an a ty z m u .  Ż e ­
ście przys ięgl i  na wierność ,  to i C a r  przy-  
s i f g a ł ,  ź e  będzie  oycern na szym.  O d  p ie r­
wszy z ł a m a ł  p rzys i ęgę ,  i my  od przys ięgi  
wolni .  —  Szenuyc ie  lednakźe Cara  naszego,  
iako Bożego pomazańca ;  iako na jw y żs zą  wła* 
dzę.  P r z em ie ńc i e  t y lko  fo r m ę  Rządu ;  do­
m a g a j c i e  się k on s t y tu cy i .—  RossyŁine! k tó­
rzy p ragn i ec i e  szczęścia dla  swo ich rodzin ,  
i i ch po t omków,  korzy staiąc z obecnego cza­
s u , —  spieszcie na brzegi  W o ł g i . —  T a m  
iuź powiewa  znak  wolności  Rossyyskiey.  —  
T a m  iuź rozpoczęl iśmy dzieło.  Obywa te l e  
zgodn ie  z w o iow n ikami  , zbroiąc się po ­
przysięgl i  w obl iczu świa t a zg inąć  albo 
zostać w o ln y m i !  k o m u  od l - g ło ść  mieysca  
n i e  pozwoli  ł ą cz yć  się z n a m i ,  t a m  gdzie  
go głos móy  doydz ie ,  n iechay  przebudzi  d u ­
szę uśp ioną  ze snu g ł ębok i ego ,  niechay z 
o r ę żem  w r ę k u  dom aga  się wolnośc i ,  l kun* 
sty tu cy i.

Woiowniey!  D o  was oyczyzna wyciąga  r ę ­
ce. — Od was oczekui e  Ona swego oswobo­
dzenia .  N ie d a y c i e ,  aby d łuźey  zos t awała i* 
graszką dzikiego de spo tyzmu .

Nasz t ron  n i e m a  p rzy iac iół ,  p r t c z  z ap rze ­
d an y ch  m u  s łużalców.  O m  zdradzą  za p ie ­
n i ądze  na po lu  b i twy,  oni  • w radzi e adr*»
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dzę.-— M y  rnu«!mv bvdź  wo l nym .  P ^w s t ań -  
c ie  t ylko,  a t r on  zedrzy!

Lecz  ieźeli  despota  z echce  t a m o w a ć  nasza 
przeds -ęwz ięc ia ,  i to za pomocę  swoich wspól ­
n ik ó w ,  na k tó rych  zleie wszystkie  łaski ,  za ­
p o m i n a n e  że on nasz,  a n ie  ich Mona rc hę  , 
Że iest oycem wie lohczney  rodz iny  Rossyan;  
w  t an  czas dopiero pokaże się,  żs  s amowładz -  
tw o  nie  może  d łuźey  uc iskać  Rossyi ,  źe 
Rossyani e  i ęd a i ę  wo ln ośc i ,  źe mogę  b y d ź ,  
t e  będ* w o ln y m i .  —  Sama ra d  29 S .yczni a  
r .  1831.  (*)

Orgin&l podpisa ł  Je> m oiow .
( Z  G a z e t  Wa> s z a w s k ic h . )

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
L o n d y n  13 M a r c a . —  G o n i ec  angie l ski  do­

nosząc  o n i e uk on t e n t ow an iu  F ra n cu z ów  z po­
wodu  łatwości  , k tóróy dozna ie  Karol  X.  b y ­
ł y  k ró l  f r ancuzki  w k now an i u  s zkod l iwych  
dla F r anev i  z am ia rów ,  daie  t ę  u w a g ę ,  iż Ka­
ro l  X.  n iepowin i en  n a d u ży w a ć  praw gośc in­
ności  , k t ó r ych  A n g l i a  k a ż d e m u  u ż y c z a ,  an i

(*J W czo ra y  K u rrer  W a rsza w sk i n a d m ie n ia ł ic
0 te‘y  odezw ie dndaiei iż  1 nie  zgadzała  
s i ę , c zy  ta  odezw a ie s t rzec zyw istą  lub  
ty lk o  pro iektaw aną ,, _  (id y  n a m  się nie  
zd a rzy ło  w id zieć  p ro ie /itów  ktaraby d zień ,
1 m ieysce  w yd a n ia  i podp is w yd a w cy  ozna­
c za ły , n ie  p o y m u je m y  co m oże K u ry  era 
na jeg o  d o m y s ł  zaprow adzać. (P . R )

ię n a n ź a ć  n a  ze rw an i e  przyj ac ie l skich  sto­
sun kó w z n a ro d em  , k tóry poważa i z k tó r y m  
p ragn i e  zo st awać  w poko iu .  (Constit'.)

K o r f u 2 0  Lutego .—  Na k on ie c  odeb ra l i śmy 
tu  z pe wnego  źródła  w.  d o m o s ć ,  źe T u r c y  
ustępi l i  z Akropol i s  (cyt adel i  a teński  ey)  i Ne-  
g r e p o n t u . —  Z D ur r azz o  piszę pod d.  16 b. 
m .  źe  t am oczek iwana  iest  wkrót ce  l iczna t u ­
recka flotta , k tór a  wspier ać  ma  wie lki ego 
wezy ra  w rozpoczętóy przeciw baszy Sku ta ry i  
ka mp a n i i  , dowieść  m u  woyska,  a m m u n i c y ę  i 
działa  , k t ó rych  dowóz l ęd em  przez gurzystę  
i bagnis tę  A l ban i ę  p rawie  iest n i e podobny .— 
Z  S t a m b u łu  nadesz ł a  listy donoszę  , ia  Po r ­
ta m ie szkańców wyapy Sc io ,  oprócz i n n y c h  
d ob ro d z i e j s t w ,  na trzy le ta  uw o ln i ł a  od wszel ­
k i c h  poda tków.

D n ia  28 i 29 Marca  1831 r.  ’

Cena  Zbóż różnego g a tu n k u  na T a r g u  
w Krakowie  sp r zedawanych .

1. 2 3. 4
Korzec Zł-  gr- Z ł . gr - Zł . gr - Z ł . gr*
—  Pszen i cy 30 — 29 — 28 — ~27 ■5
— Żyta 30  — 29 15 29 — 28 —
—  J ęc z m ie n i a 24 _ 23 15 23 52 —
—  G r o c h u 28 — 27 — 26 — 25 —
—  Owsa 13 — 12 24 12 18 12 —
—  Jagi e ł 42 — 41 — 00 — 39 —
—  R ze p ak u 40  — 39 — 38 — — —

D O  N I E S I E N I A .
W  Księgarni  D .  E .  T r ie d le i r z  dos t ać  można  dzie ło  n e w e  Joac h i ma  L e le w e la ,  pod t y t u ­

ł e m :  P a n o w a n  e kró la  po lsk iego  S ta n i s ł a w a  A u g u t t a  P on ia to w sk iego  , oboymuięce  t r zydzie­
s t o le tn i a  usi lności  na rodu  podźwign ieo i a  s i ę ,  oea l eni a  by tu  i n iepodl egłośc i .

Exe rn p l a r z  kosztuie  . . . z łp .  2 gr.  15.
W  tdy i o  ks i ęgarn i  znavdu i e  się t akże  z n a e m y  wybór  m a p p  j eeg ra f i c znych  k ró l e s twa  pe lskie -  
go t ak  d l a  u ży tk u  p ry w a tn yc h  iako też  i woyskowycb .

W  d n iu  31 Marca  r.  b.  1831 •  godz ini e  10 z r e na  n a  Kaz imie r zu  przy Krakowie  w  
d o m u  pod L .  118(119 odbędzie  się pub l i czna  l i cytacya w  drodze  Exok uey i  sędowey zaję­
t y c h  ru c h o m o ś c i ,  iako t o :  s zabasników mos i ężnych  dwóch ,  i zegara s t ołowego.  C h ę ć  l i ­
cy t owan ia  ma i ę cyc h  na czas i m ioysce  oznaczane  k o m o r n i k  podp is any  zaprasza.

W Krakowie du ia  23 Marca 1331 r. Ig , K o p y c iń s k i  K am :  Sfd. .


